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Zemsta zamordowanego, 
Na początku zmaga fi wojennych z za· 

benczem 1\vojskiem fra.ncuskicrn, pewien w:ie 
śniak z okolic nadodrza1iskich, zgrzytając 

:Zęba.mi na s1w6j nęd:z71y Jos, opuścił mtod<\ 
żonę, ,znie.w.nlony wr~M z pułkiem swoim 
'\V'Zią,ć udz:ia1ł w bitwie nad Jeną, gdzk na
ród musiał gorzk-o· bhHl swego rządu opła
cić. 

Widzfano go .w samym ogniu, a że się 'PO 

kilku dniach do pulktt s:we.g-o nie ,zameldo
wał, w'pisano go na distę zahity·ch. 

Oznajmi-ono fa!kt mlodcj jeg.n fonie .Nie
źle się jej <lziafo we wdmvieńskim stainrie, ::i 

po sikończonej żatobie, -01heJrzata się wnet 
1za drugim irnatżonJdem. 

Rz·ekomo zabi.iy tymczasem z•na!.a1zt moż
ność wyHzania się z silnie Jrnwa1wict1cvch, 
Ie.cz ,niegroźnych ran i wrnz z roz·bitemi 
szczą!tkami sweg<} pułku dostal :Sij,ę ido nie· 
woli francuskiej, skąd, po 1powroieie 1do zu
petnego rzdro\v.ia i bojO'\ve.j z1do.Jno.ści, z,ostal 
wyslany 1wr.az ,z i1nnymi to1warzys.zami nie
doli na za.ia'rtą woj:nę hdszpańs.ką. 

W <>gniu bitew 1PO'ciem11iał, iaik '\VYiPailiorny 
w piecu gaTnek - mróz, deszcz i 1stońce Il'l 

skałę go przeżady, nę.d.za g.ornzą byia 01( 

śmierci, .a mimo wszyst'ko ca:la jeg·o węw
nętrn.ua isto.ta nwata się 1do· .ży:c:ia. 

Gdy wspcmhrn,I ·zapach swej rnJ.j 1oj.czy~ 
stei, ,ciszę 1odfo,we·go, lasu, derpto ml·odej 
żonki - ·ptomienną falą krew mu w żyfad1 
pifynęla. 

,P,od Ka:dyksem biwa.ko.wali nęcLznie]s, 
o·d o·blegarny.ch. 

Uda!<0 mu s:ię uciec wreszde. 
. Niki: ty,le nie wycierpiał - uniewiwi.ał 

się w ·duchu. 
Uciekł ITTocą, ·drżąc z·e stra'.Chu 'i ~oirą·cz

ki gloido1wej. Ale w oczach imu s.ię śmia.l. 
ziiemia j '\vJ.oska rod,zhma. W d:zień kry! sir; 
po lasach, ,wy.lmpując ipod śnieg'ie.m i !Motem 
mate kor.zoink'i, które 1wraz z zie,mią 1pioże
.rar. 

Pe·\v;nicgo razu - po <lfugkh ·tygo.dn:ad1 
i miesią·ca·ch tęsknej tnlacz'ki 10 gtodz.ie 
chfod1zie -- znailazt gniirndo z m'1·odemi za
ja,czk.ami. Lzy mu w oczach stanęły, ak .. 
ufk,r!1'ciit g!-01wy młodyim stiwor.zonlwm i polk
ną•f krawe c!alka. 

Dotarłs.zy do niem!eckie.j gr.anicy, prze
mkinąJ ·sic; ndcp·os.trzeżenie i kieidy ·oidekhnął 
oJczy.stein powietrzem, ka.lana mu się p._.d 
noga1mff .ugięty. Jak 1pijany chwi,ejnym kM
k.iem podą·iaI 1\n swej 1wiosce. 

;J\'S'iężyc mroki n101cy .rnzjaśnial, a .zago
ny In.u ip.a,e,hrnfahr w pol11, gdy 1tLjrzat uś.pioi!lc 
domootwo. s1\v»oje. 

Serce IW ;piersi zamarlo i gak s1e1nna mar .J 

sta:ną! u ip.rngu. Kościstą pi.ęściią uderzy! 
w ,zamknięta okienni.cę, a dusza iś.miać się · 

. łkać 1p-0czę!a. 
Żona Je.go Mwo·r·ZY!a zi·ebie ż.aJluzje. Ui 
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rzawszr w ś.\vietle księiycowem niebosz
czyka, krz.vknęta, jak nożem przebiita i zem
dlo,na, .padta na ziemię. 

Po iwdzlnie sied,z.ieli we ·trnje przy t1e
jącem łuczywie ~w miłości i niena1w;iści za
s.tygli. Ten. który do domu imwrócit -
chc.iał swe dzieje 01mwiedzieć, Tiie byto je
dnak w«1t.ku w ie.1.?;n bezladnych sfo1wach. 

Ta.mtyd! dwoje, rm\ż i fona, co się ko· 
ch~vli, zgrozr\ .przejęci, pałali 11iicna1wiścią lrn 
bmzrcielowi swego szczę~~cia i .w,iidzqc żr

cie swe mzb!tc, rnzmyśfa:Ji .nad s1posohem 
pozbycia s.i<; zma,rtwychwstale.go ·upiOT:1 
przeszłości. 

Nicbaiwem poczęl.i się wa§nić z so1bq i o 
swe ,prawa walczyć. Przybyły nie cl1ci.1ł 

s,ię za 1próg swego .domu ruszyć i skom g;o 
dMVJlo niezaz1nany sen zmorizył, legir jak 
martwy u ogniska clia1tY, ·odkładając do· na
stępneg;o dnia iciężką pr.zepr.awę 'Z ia1tru·· 
zem. 

Dwoje zakochany.eh, si1e,dzą.c ,niemchomo 
Jak kamienne pos;:igi rn.ienawistillem spo1jr,ze-
11iem oga.mia:li skuJo,ną postać ś1p,iącego„ 

J.akkohviek nie czuli .winy w 5obie -
trwo-ga zfoczyń.ców miota.ta i·ch ,sercami i 
na.de.„ zna·leźli wyjśde ,z sy,tuai,cj;i be1z wyj
ścia. 

Nikt we wsł nie iwi1dziaJ -przybys'L:a. N~e 
żyt .w ·pamięci mieszkańców srwe1 wiioski 
ircdz·i111nej 1i umairli nie po1winni Jliepo:J·mić ży
jący»clI„. ! 

K·olbieta, 01p1lótłszy ·rękam[ wkocha1ne go, 
coś mu fa,jemniczo do ucha s.z1e1pfafa. Bez
Wiolny byt 'W jej t1dhvym ·uśdsku. Zlyr.i 
1czymem ·z.god>zH się s.z,częście S'\Y.e •o:kuipić. 

Siekierą zarahaiH śp.ią1cego, a kob1ieta tru
pa jesz.cze .raz toiporem zdzieliła.„ Pośpie

sznie '.vpa.kol\vaH cie:ple .zwf.oki do worka 

' 

który 1zfoż.v«wszy na t.a1czkę, cicho pirzewiieź
Ii przez :wioskę precz, na oidle.głiość godziny 
drogi, ku Odrze, zbierając kamienie pooln~ 

po drodze. 
Srodze znużeni stanęli 1P.r:zy ibagnistej 

fące. Zimnym 1p.otem rnkry,c.i, wlożyH ka
mienie do worka. Af.ężcizy1zna, gło1śna stę
k:.idąc, 1dź.wlgnąt ;pr.zerażadące brze1mię na 
plecy i .ciężkim .kmkiem ruszył przez mo-. 
k.radta. 

Niebawem obuwie nabrzękto mu wodą 
Wiem kohieila wrzaisnęla ni·eludzk1im gfo. 
sem: no1ga n·iebos.zczyka, ipr.zedairłs.zy <;ie 
.p.rizcz 1zbrnbwia·ły worek, leżała 111a 1g.0Jeni nio
sące.go, 

Otrząslfląwiszy się z wrażenia, p1odsk J

czy!a, wsUJnęfa no·gę zpowrc1tem do worka 
i si1i;:g.n6fa ,za s.znuró\vkę na piiersia1ch, ·OiZ

najmi2,jąc ze .Simie1chem mężow1i, że ma na 
szczęście grubą 11it1kę i i.glę prny sobie. 

Poid.c1zas !kiedy mężozyz;na niiesipiokojnk : 
trwoż,nie o.c1dy.ch.a1ąc wlókf się ku matowej 
taf,J,i rzeic.:mej, zeszywata szyibko 1pęJmlętv 

worek, niechcący go je.dnioc.ześnie w póf
mrrnku zszywając ·z 1po.fą :kąftarrm swego. mę·· 
ża. 

Tien, sitanąwszy .u brzegu Tzeki, 1po dTwi
li wahania rzu'Oif e; imipetem iworek 1z nie
boszczykiem w nurt~/ woidn.e. I-:e.cz tmp za
bitego szar.pnaJ .go l\Vśdekle ku sobie. Pr·ze7 
.je.dno o:kaml!Jnic:nic męż,cz~~ma tirzy.ma:f je
.;;z,cze gtmvę P'01!1Ja:d falami. 1Wy1trrzes1z.cz10-
nemi ip~zeraźli.wie źrenkaimi w1p11t się 'W 

tiwarz krzy1czą,cej 'W :nrebo.g;fosy ai:1oibiety. o. 
tworzył u~ta, chcąc wofa.ć ratunku, ale wo-
da wnet zalala mu gard:fo„ 

Nicuhła1gany w akcie swej .zemsty trn:i 
z.amorido,wane,gio 1podą·gnąt go uia dino nzecz-
aie :za s·o,bą. Tłum. Jotsaw. 

~wun Mozżuchin w swej pierwszej amei ykańskicj kreacji fako ,,Zdobywca 
Serc" z moczą partnerką, Mary Philbin, stodldem ,Dziewczęciem z KaruzeW' .. 

. udbito w drukarni „Kurjera Lódzkiego'-.. 
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I uDar poranka" w Teatrze ieiskim. 

w .dniu 12. ib. m.· T·eat.r Miejsik:i · rw Łodzd wystawił p101~oidną. komeidję w 3wch akta1ch joacMm~ ·P101r;za.11JO\ k.tóra 
. · 111def.ras.01b~twą aik,cją ;przyipiami!lla. (lJ<e.Ien uroiku ,,,Świt,, dzii'eń 1i· J11Q1~" ~i1cc~de1111iego. . 

, · Na· zdjęciu fragrne,nt · J-,g;o a1kitu, ·prizedsrtawdający sceinę, kfore~ ak1cJa ·to1c:zy się w mat.e.j !PJ:OWilticjoooI>ne',i aipitei;zce 

wloskieJ . 



TEATRALJA„ 
Premiery warszawskie. - O instytucji •• " 

klaki słów kilka. _:.Kompozytor w roll pre
legenta. - Z anegdot teatralnych. 

Tym ra.zem tylko drobia·zg dest do 1zano
towall!a ·z repe.rtuarów teatrów warszaw
skich. Miarno1wioie - prem1er.a starej farsy 
Iiennequi;na ·i Vebera p. t. „Nie IWYwiódt Jej 
w po,J,e„.'' - w Tea,tirze Letn.im (nie.co egzo
ty1czinie brzmi ito osta:tn,ie słowo :podczas 
chtiodów dziisiejszych). Natural,nie, jak te 
zw1'ikle w si:arej fars.ie francuskiej bywa, bo 
ha terem a1kicj1i scenicznej jest.. 1trójkąt mał
żeński i różne, zw.ią1zane z nim pmvikłania. 
Nowym - do iperwncgo stol{:mia - moty
wem aest l\V ,tej krntochwi\ii walka dwóch 
ambicyj, męża ,i żo.ny, z który,ch ka:żde bo! 
s1ię, jak Qignia, 1wystrychnięc!a ma dudka. 
Wszy'Stko to w rę1mch tak rnty1norwa1nych 
ma1js~rów fars·owych, jak lien:nequin i Veber 
staije się dość zahawine i wes.oile, choć przy
pomina raczej teatr marioneteik, aniże,1! 
przeżycia prawdziwy1ch ludzi. .Głómne role 
grają fertner (po 1pol\vrode z rociZnego 
przeszł10 dD·bJJ"owolnego „url.opu") marz Gor · 
c;zyńska, czyniąc m1iewybredmą historyike 
frarnc:uską mo1żliwą do wysluchainla: i - za
pomnieuia. 

W :zwiazku z zajściem, jaikie miato mlei· 
soe w ·operze wiedeńskied ipomi,ędzv poli
cją a jed~ym z dyry,gentów tamtejszej „Ha
iki", ido'Szło do prn1ces11 sądorwego, iktóry u
jawni! nader ciekawe metody „ipracy" za
w<Jdowych „ent.uz,jasitów" i Sl!)OiS·oby ich 
do·ść .intraitnego nawet zarobfoo1Wa1nia. Jak 
się <Jka.za11o, ·zawód klakiersfki tworzy :zwa!r· 
ta. i .zdecydowarną ,na wszystko iQrganii·za
cję, która w :sll:osl1itlku do aktorów i śpie
waków ;nie 1cofa siię bynajmniej przed -· 
wymuszeniem. Biada ailiyśc.ie, który po
gardzając s1Zitucznem, klakierskiiem powo.;. 
dz·eniem, pozrwo•lH so1bie n·i1e Uczyć się z do·
maga.nfami reprezentantów „z.aiszcz:v'fnel" 
organizacji, odmówił •im miejsc gratisowych, 
żąida·nef.to wv,nagirod~enia i1p. Gra takie~o 
artysty będziie z pewno·ścia ;pm:eryiw.ana ha· 
fasa.ml, kas,;.i;Jem, wykrzylknueniami, a wsz·el
kiie życzlirwe owa·cJe - zakłócane qa.d10 
d0iśneml ozna:ka.mi sprawnie za1i.nsieen.i:z·0iwa
,ne.go niezadowo:lenia. 

Q.czy,wiście, walka z „klaką" jedyn:i1e 
przy prnnocy śroidk&w polkyjny,ch nie mo·ż·e 
odm1ieść poiądainego skutku. Ni.ezbędny 1jes1t 
w tej walet czynny udział samy1ch arty. 
Sitów, ·od ni·ch 1bow.iem 1IJr;zedews.zys1kiem 
zależy wytę;piienie plagi lkilakiers.kie1j, daja
oej się mocno we :znaiki IW 111a1bardziej na
wet piierwszorze.dnych teatrn·ch. W rze · 
ozywis1:óści Jeidmak - .niewiedka .tylko ilość 
artystów (z na1tury :laknlliCY·Ch IQIWa,cyj i -O· 

klasków) piotrafJ się·'zd~być l)la s1itlę charak
t·eru 1 od,w;a,gę względem zawoidóiw·ców kla
ki. ·Większość - choćby idla iświętego S1JO· 

ko·Ju - Hc:zy się w mn.iejs.z}"l!T1 lub 1wiięikszym 
s•top,niu z, rnrganl:zacjami klaJderskiiemi i ule· 
ga · ,jch 'f1oiszczenlom, · mającym o·czywlście 
k.orizyi§d .mater,j.alne na widotk11. Cha.rakte
rystyc2111em w tym wzgilęd:zie 'Zdarr:zenlem 
jes.t przyik!ad :pewnej śpiiewa,czik:i operowea, 
kitóra, ·ŚP~'ewają.c dedną z partyj :na p.remje
rze 01Pery K{)1fl!1.g0Ma „Cud IieUany" :nietyJ
kio zamów.ila sobie orw:acue klaki, ane 111arwet 

Tea,tr Kamera,lny w Łodz;l zainaugurował sezi ID. wysfa,wiie
llliem 3-·ch aktowej komedjJ Ludw~ka Ver,neut"a IP. t. „Az.ais", 
z ~ścil!lnym wYStęp·em K. Jun101szy-S.tęp.owskiegt. w ll'IO'~i , barrn-

na w ur.z.a. 

wsikaza:ła cokładn·ie„. rrni1ejsc1e oper1orwego 
itekstu, w ~:tórem miał · „żyiw.iot.owy entuz
jazm" wybuchqi,ąć. W egzem1P1a·rzu liibre;t
ta. należa;cym do wodza klaki, niejakiego 
Sleiglitza, znaJe.zimo mieis1ce .to hard1zo do 
kf:a:cLnie zama.cz,one i p1od1kire:śfo1ne. 

Na te.mat ty·ch awantur klakierski1ch taA: 
się z11,viierza dyr. opery w;ieideńskii<ej, Schal!k 
w jednym z diZ:iennników rniejs·corwy.ch: „Mo
}em 1zidani,em, klaki wytę,pić do1s.z,częfoie nie
poidobna. Egzystuje ona od cz.asów. W0Jte
ra1 a jeśli s,i,ę niie mylę, już JuUusz Cezar 
1pos'ttt~iwa1ł się nią J)r:zy swo1i1ch 0 1rnoiach 
triumfalny1ch. .1Mimo .t,o wszakże uw.a1żam, 
.że korzystani.e z us.ług klaki Je.st n1iego1dne 
ins.tytucjd ·tak p.rnważ:nej, . jak -01P.era. Nie wi
dzę jednak ża.dnego· śródka z:ara1dC:ze,~o, 
gdyż .arrtyśd nigdy ni,e z·echeą sll:ać siiię o
fiarami wy.bryków ·i szyikan nie1zadiowofone: 
iklaild. W· ·OIPerze ·ber1ińs'l<iiej ik:Jakę :na•ogóf 
·wyt.ępd•o·uo, g.dyż iZerwa,no tam stamo1wc:zio 
ze :zwy.czajem ·uikazYWani.8! s1ię airtyistó1w · 
,przed· rampą po s'k,01ńczo!l1ym .aikde. Drnga 
ta. :nie wydaje mi się uednak wfaiśdwą, gidyż 
iprorwadzti oina •do spara:Użowa1rui:a ~a!palu ar~ . 
tystów i en1uz5aizmu 1pubUczno.śd". 

Miarodajna ił.a 1opi1nja nie jest aednak, jak 
wiil<lz.imy, d101ść lkaiteg.01ry;czna, a - ieo na).„ 
ważn.iejs.ze - inie wska:ziu.je ·sposobu walki 
.z :nadużyciami i wyibryikami orgailliza1cyd kfa · 

ki1ers:ldch. Swii:ad•on- ość zaś !lmn,ie1c:zno·ści 
te1 walki· 1n1ie mo1że ib. rć nikomu 1obcą. 

·Wysta1wioina na de :l·ne.j 21e scern niemiec
k:i.ch imodernis1tyrczna i se:nsa,cyj1na 01pera Er· 
n es ta Kreneka „J on ny QTzygr'~~w:a" („Joinn.r 
SJpieH auf") wywofaila ·b i.:rdz.o wie11e· a1taków 
sp·nze:czny1ch sąidów 1i zat tJr,zeżeń pod .aidre~ 
SC!!TI ko11111po:zY'tora. Pra@. 'ą1C się wy1tiłumaM 
azyć .i ni·eiailw Uiniewiruni1ć, Ker1nek wygto
sił w Cas·sel odc.zyrt, po·świię. ·omy w cafio.ś~i 
:-01zbdorowi ·OJJ·ery, ·O'C'zyw,iście z punk:itu iwi
dize:nia aufora. Odczyt ten, ipo 1za item, był 
w ró~ej mi1erz1e 1kryty,ką lkrY'tY11 "ÓW 1opery. 
jalk gwaJtoiwne.m iwys1tąpie.niem i rzeciiw'ko 
wsp·ótczesinym reżysemm niemi'e1ck 11; któ
rzy, zd.a1niem prelege1nta, są tylko ,idt:. 'l:la.go
gami l r1zeimie1ślniikami rerwdi". Dlate,g-.· ito 
w!a1śnie ,,, IZ iqpery K·errne1ka, na ·sikutek"P'l '1:e-

' łaidoiwaaJJia, .jej, :sz~zegó.l~mi. i .ide1kitau:ni : teic \ 
nkz,nemi, uozyl!lfo1no 1001ś w rodzaju 1poispo1JI[ • 
tei. i·ew.ji. Koimpozyfoww.i 1zaiś :zale:żafo tył· 
.ko m tern, aby d:ać · wiidowisko żywe, inte 
resujące, WYWOłU~ą.ce oddiiw;j1ęik · JPubldiCZ'flO 
ści.. Przy pomocy „jazz..,ba;nidu" pragnąteim, 
mówił Kernek, 1w,z1nieś.ć 1publiioz,nnść w wyż
sze reJ1oiny: T~zeba aedna1k uwzględnić rów
nież 1P01Wa:i:ne elementy 101pery - mając 

,pr:zyte:m na uwadze, :Ze S'ztuka .ni·ekoniec:znie 
musi ,J)yć rów111101zn.a,czina .z - inudą. Cho·d.z: 
prz1e1cii-eź 10 to,, ,a:by po1zy1skać idfa teaitro. mµ-

j101ny .Il'OWY•Ch zwolenników. Kemek bfiOl!l'i 
sdę pnzed :zarzutem niestosorw!ll!ości jazz-ban
du w 01perze, wskazując na garwioit i rnaiZurek 
w „n.on Juainie" Mozarta albo na wak: w 
„Kawale•rze ·z różą." R. Straussa. Go do 
ia1z1dy sa:mo1choidowej i scen na dwor·cu (i te
g.o nie brak rv; 01perze Kerne.ka), .przyrów
rmje 1kompo1zy,t.or te nie:zwykłe efekty do -
dyliża:nsu poczitaweg.o w „fra btavolo", do 
dzid i mie0czów w ,1Loheingri1nn,~". Muzyka, 
z<laitliem Kern elka, :nie UJ1orw.iinna s1olbie uzur · 
pować gł ówneg.o miejsca w o;pe:rze. Zre
sztą, rf:Juma·czyit się 1prele.ge1nrt da.1eij, rn:ie 
ihrzmi ()11a taik strasz:nie, jaik mo,żna to bY· 
Io spodziewać 1się ,po nim, uchodzą,cym, nie 
hez stus,zności, za 1zwo.Je,nn.i'ka ait.onalnoścL. 

Oryginaina, dopra•wdy, opera d d·esz.cze ·ory
giiiTiaJniejszy jej twórca„. 

Qto .. §ny w swo·im .czasie komedjopisarz 
francuski, Sc.ribe, 1oitrzyma:ł •peiw:nego razu 
list od ja!kie·goś żą-dne~o ilaurów 1litera.cki'ch 
banl\iiera. Jegomość ten, .ofiarując dowolne 
honorarjU:m, iprosit Scr1ibe'a, aby mógł umie 
ścić pa·rę w.lasnych zdań w jednej z .przy
gioitoiwywainych prze.zeń ki0medyij, :następniie 
.zaś - arby ina afis;zu, Q•bok na:zwi1ska Seri· 
be':a, figurował.o róW'l.1:ież illazwi:skio bogaite
go grafomana, jako wSipółaQltora. Sc:ribe 
i0idpi:Sał krótlk-0 n:a 1tę be::?!czelną prorpozycję, 

idoda.ją·c w !Zalkiończe!lłi:u Listu, iż, ·zda·ni1em je-
. go, inie należy „za1przęgać do jedne.go wo·zu 
k1onia J ·oisla". Wkrótce naides1zla ·odpo1wieidź 
bankiera, byna~mniej nie fatk rnieidio1rze,czna, 
jak maż.na.by s1ię is.p,odzi.eiwać. „Otr:zyma
łe:m, - pisai! ba:nk1ier - pański zuchwa1łY 
list 1i vrzyJmuję go ido wi1a1domośd. Ale dla
czego i jakiem ipraiwem na:zywa imnie Pan
l!:io1niem ! ? „." Na teim linteres~ująica lkore
s1p0:11idencja ,została. 10 1czywtl.śde priZervfia,na 

Delta. 

Z ,M:iejsklie1 Oalerj1i Sz,tuiki. Piękny 01braz pe1IIidzla f.r. Żmurki „Na rnz.kR2 
i mpeJ'a tora". 

1 rzecią rocznicę objęcia granic wschodnich przez K. O. P, u czczo~ 
~o w bieżącym miesiącu w Zaosiu otl~ łanięciem obeliska z 
podobiiZną. Adama M:i1c.kieiwkza. Na :zdjęciu em. g.eineirat K.a1rnś, ·syn :z&e~ ·- 1 
mi ;rnowo,gródzkd·ed, w g!ę,bi zaś s·zta111idair Qginii.ska 1Mt1odz1i.eży w So1pHoowle. 

w Wdieidn1iu odbyt s·ię .zjazd .im.walldów IZ wojny światowej. 
Zdjęcie nas.ie 1przedsta1wia delega,cję ipodską w ·O·S1ob.ach pp, Lu
dw.itka Stacheck:i.egio. 1' Marcraina Kalilt·oira :z Wars>ZaWY, Aleksain 

Ornga se.rcio1m polskillm 1Pruriliią1tka. . Na .zdjęciu· obe.cni · mieSiz~ 
, kaóicy. ,zaaniesz!kuJący !Zlagl'lodę iroomy Maima Mi1cki·e'\V'd1c~a 

w Zaosiu. dra Da·ckowa z Kra!kowa· oraz Emila Kle.ll!lera z Wd1ednia. 







ALICJA KRIEGER. 

Magiczne koło. 
Pooma,oku wchodzi na scholdy. W1ła1śc: .. 

wi.e t,o cmiosum ! ,\Viie.cwrem - sama je1d-

. na - 'do imies,zikania 1obcego, samoknie ży.ją-

1cego :śwawolnilka„ ittm, -0hcy? Za·pewnc, 

ale swai\violinik? Ociemnialr fHio:zof z a,p.o

stdską brodą, o.u - swawo!nik? 

Teraz Oiitta s101i 1Przed gmbo do,sanem

drzwiami. Rozum -Ostrzega bezusita.nnie: 

Rizeczy1wiscie: ·dom srt~•i na ubnczu, ;męż

otyz1na jest w danej chwili sam, ·wszyscy 

OO/Wiem ·ze wsi i zamku P:Odąży]q 111a p1o·grzeh 

ś p. J)r·obo&z.cza. Ba, to ją wfaśnie .k·orci

rn, żeby ,dzj1ś, Wlaśnie tdziś, puste]rniika O;d

Wi·edzić. · Z J:ifośc:i -- boć, ibądź co ibądf. 

ślepy. Z dekaw·o1śd - .gdyż 'ud10dzi z1 

oioga-cza. Dla fiigla - bo ciortka Pol1da gnie-

wałaby siię. · 

S:t10 i D drzw,i wsp arfa.· Otóż mas.z! --

serce J1e~ musiiafo bić bair<lzo .gfo1śn>0: kto~ 

drzwi ot1wiera. 
- To paini, hraibia111ko? - .roiz;Jega ·się 

tenorowy ,~fios Auera z ciiemno·ści. 

- Talk, ja, .Chcfafarn pana •01drwii,edzić 

A może pr.z.esz1ka,dzam? 

- Ależ pmszę! Wca.Je nioe. iOzyitatem 

wb·śinie. Ale t·e'raiz z.aipalę śwfa1Uo. 

Wnet olomyikf świec 101świe·caiją ,poMj ·O 

grndnio:wej tempernturz•e, Olbrzymi "tó!• 

pa111ude nad :i1rnnemi me.bilami. 
1 

- Już! Ni·edże pa.rui sia1da! Ni·e z,de.J

mując 01k1ry:cfa ! To Jest fo ;pa,lfo z iwytl.~

ozanej mater1i ·z ()lp·osoiwem ob:szjliciem, nie· 

ipraiwda•ż? S!ys:zę, że ·Parni ski1nęita główka 

Kie1dy.ś .pa:niią di01t:knąJem. 

. Pr:zygląda mu się ba,az111i·e. Bmda co 

pr.arwda zfo/lf: s:zczed!llio~aita., a :1ws t.mchę 

zadarty, ale ·za to cwlu nad demnemi blii1ź

ni121czemi sz,kfairni tchnie s.zlac.hetną wYższo-
ścią. . . 

1Aue.r mÓ'Wii o ·pr:zy;cizy,nie sweigo nii·e

~;,<~·,zę.śda. .z us.t imu się .wyrywa hniię JA

b ·· Goiś, Jak skarga czy prxek•leńs~\Vlo w 

~fio•sie. W wy,oibrazn·i G:itty ma·jarezy mg:Ii

srt~ po:stać 'WY:zywają.cio ipięikmed, egdli·stY·C7.-
!lle.J k,olbtie1ty. · 

Lecz ,go1foinny Auer śipieszy zmienić n:ie

:vesioły temat Móiw.i .bezu"ltamrn.i1e, ~eiskalku

J~'c z ?Trze,d.mintu mi.. 1pr:zeidmi·ot, 'aż w:resz
c1•e •konczy smutnie: 

- Móiwi.ę be,z p.r.zerw:v, ho wfaś·ciwie o-. 

ba'WiaJm s·ię :pauzy, lktón1,by IP.2.lrni wylkorzy-
sta·fa, a.by {~rdejść 5,o;hfo ! · 

O~·t.ta ·uspmkrda g.o. Nie ·s.piieszy si~. Tv-
1 

le .zgJ~tku dfa ie•dnego nieibiosz,czyka! Ob~;
di.z11e. ~ilę bm bez nieJ. Chętnie df1uiej itu z~
~-::a.1me, :81 e musi Jeij za t:o :pol\ll:i,etdizieć, ,co ten 

h1emg!1f ·.n.a s•toile .z.n~vczy?. Aha'. n.h~'ef 
.• · . • • 1n,cuJ owa 

maipa .. ·srnd:k. ·owej :Eurnpv t . A. ·11e·r. s·a.,..., . 
. · · • •. · · · "" Ją zro"'" 

birr z kart.omiu :i wosku. Obja.śn!ia Oittę z ·za„ 

pa,fo.111 •• Każe ~ej ,(l,d1d:z1ie1line . miie.Jswwo,śd 

WY~'izuilriwa·ć L'11rie pi0si:ada .s.ię z rn:d'o~fo.i. kie-". 

~Y <Jnia , o ja~fĄ ;Iwpę. mi~ srię omylii. ChwYta . 

Ją za ręifoę. Ob!iilidinriik! Uda1e, że ,chce Qi+. 

itę 'POllliCJZyć. Girtfa odip:v·cha jegio <lfoiń.. • 

-: ~1ie mo,gę s,ię. 1Panr • t01dwle,dziinom dMć 

ruticli~1w;ić - mów.i lllliez:ręc:z.niie Auer. Je'S·t 
how1em 1Z111ie:sza'lly. 

Klemensi Orehulsld. 
·' •'ł ' • ,'• 

- Czy paill~ C'Zęsto rrolbi talkie eskapady? 

Chciałem s·ię właściiw1e :doiwieidzieć, .azy pa· 

ni lubi wy.bry/ki, hrabiamiko? 
- Nie porw.ilflnam by:la przyd1J01dz1ić -

IITIYśli 1Gitta. 
- Gdy.i, Bo,g1em a praw,dr\ :powtl·etCLzfaliw

szy - bnni·e Auer dalej - jesit to przedeż 

ryzyko, c;zyn hazard.oiwny, nie:pralWdaii? 

- ,ttm, niezdara! - G.itta W}'imyś.!a mu 

w du.chu. Głośno zaś mó1wii1: 

- Pat11ie Auer, k.Mżby się imó,gl ,pa,n:a ·O

ba1w.i,ać ! ? 
Źle zrobil.a, .kł.a·dą,c rna!C'is.k rna słowo „p,a .. 

na". A-ue1r ho:w:iem .prodchwy,cN . n:mtych-

mia:srt: · 

- Dl.a1tego, że k,stem śle:py? 

Nasta.je p<i 11za. zhvt dhura ! GiNa 11i·e mo

że znaleźć od,po~v;'.·e1dzi. . A1mr wyhnch2. 

sz.orstk,;.1n śmi.echem. Na,gle •Ordtzyw.a się P'D

\.Vainie i de:s·po(\r.c:z·nrie: 

- Zaba1wmy s<ię w ś!e;pą baib:kę. Pa1n~ 

sikończy,f·a. inż dw.ad1zie,ścia 1ait?. 

- Oc·zywi.ście, .painie Auer. Os-olblirwy z 

;pana •Cz.fmviek: ! 
iNiie! . Tera-z ~za1cizyrna być nrieznro1ś•nY! Za

.kraid'r s·Ię d10 drziw:i, zamkną! Je :n1a ilduo:. 

wyjął klucz 'Z zamku tl do' ikiesrze,nii w1kła1da .. 
Gitta, ·OP:ierając s1ię fokdami ·o rie.liefiowa 

maipę: 

- Oryginał-z pan:a,,pa1111ie~·Aue.r! 

Au er mHczy. GMita p.a1t'f;zy: .kra,j na k,tfi. 

ir~rim tr:z:vuna 1łokcie. ~'° Po1lska. ~mi.e.je siie 

-ne 111wo1w-o·. A uer powoli 1z1hiifa sj,ę do nii1ei. 

Cień jegiD g,t.01wy ,pada na L·ombandd·ę. ,Gitt.~ 

·cofa s1ię. Aue:r :id•zfo ·za nią. P.01cz,em staje, 

wrietrzac. 

- Pa:n mll!ie nie '.Złaip1ie ! - ża.rt'lliJe Q!tfa 

dreszcz ją 1pirze~muje . 

Au.er bie,11;nie ku inie~'. Gon1ia s,lę. Pra

wiie, ż.e ią dOiPęid.z1H. Qijtfa w.vimylka1 rmu się. 

Z!W\~u o mafo mu w ręce n:ie wpaidla. I faik 

w 'kot~o. Zderze1de. Uc:i·eczik:a. Zwrot u
·deneń. 

, . Tetra.z g·~n~ . i~ w krag, 1ciagle w /krąg. 
Pa.Jcem. g:a,s1 sw11·aHo. Na .d'fri·C jej ·przestr.aw 

chu tle.je ciiche '.Pr.a1g.nJ.en1ie. Du1s1i. się nrie-

ma:l w c1i·e.mn101ś·oi. Oich, de~o oibuwi·e skrzy. 

·Pt'. 'tuż, tuż, tuż. Słyszy ~e.g10 pr:zyśpies·zony 

01dde·ch. Wymyka s1ię. On zrbUża :s1i.ę z dm

giej strony. Nie, :Z pierwsiz·ej I Z ·Oibu ~jedno

c:ześnie ! Tr1wro1ga .ją przejmuj.e. Dr.ży 0 

swe dziewktwo. To jej 1d101daJe s'i:ty. Ca

teim d:a1foim wywra1ca ·sitót, ibaryikadując Aue

:ra. Wyska;kruje pr:zez orkno, rękami trzyma 

s.ię ramy: P 1oijuwmwHa sob.ie o idnzewo dJ.o .. 

nie. Odwrnca gf o;wę; m:erzy -ordile~l·ość ·dn 

ś,n,i.eż:nego walu nagriomadzo1ne,go 1p1old '°'k

nem. iP.ordno1S'i ezolio. Au.er sitoi :n:aid 1nii1ą. kih 

tw:arze s;tyka,ją się nriermaL · Girtfa chce gm

zić. Jre.go broda kluje ją w tw:a·nz. Z fkrzy

lk:.i1em pusz,cza .ramę ·i 1pard·a w 1nie:biie1silrn:wo _ 

·b:iialy Śirnie,żny :puch. 

WYidobywa się zeń. Dro1tyka ,czło11ików. 

Cale. Uczuck t1ri.umf11 ją ogarni~.. W dali 

br:zmi ·mu:zyika. · 

- łlurra, hurrnl -··wtóruje jej 10.swobo

·dz,o,na. 

Ks.i·ężyc z za góir iwygiląid.a. Wneś cl:cho 

·usypia,· w· :miękk.i śi111i.el!)0iwy 1c::vlun ·s11Jo1wita. 

Srelbr:nfl poświ.at.a muska j.oidły rnia :zho1czach 

górsrhch. Be;zkres.ny cz:a.r kra1J.oibrraizu„. GH

ta nie wte, co s.ię z u.tą id:z,ieje, bro nragfo do

bry je1 huimor pry1st. Tr'.mnf iPt:zy,gasL 1Ji

fo1ść jeg,o mi1eJsce zaiję'ta. Czyż ty.!1foo liitość. 

wspóJc;;zw:Je.? .. Z :p1oy,·qrdu U1 i ,o,!lfopł ! świat 

d!ari 1ni1e1W1idzial.ny.... :na z.a>wsze ! Nic·poję

Le ! C:zy mo;ż:nia żyć he.z światl:a w 01c~z.arel1? 

Ty.le życi1a, ·te·mpera.menh1, o,g,n;:a w cic:nfa,-)t 

inocy! 

J)zli·erlny męfozy:z,na ! Ja:k roin fo 1ka1Ie:otwo 

imężlllie z.n101si ! A sz:oz.ęś,aie rw postad QH1ty. 

'oo siię doń na ·Chwilę z.hli.żyiłio - pi·e.r:z,chto„. 

S:z,c.zęście, kMre ~11a'1eży mu S'i•ę, a ifotióre.go 

.me ma,„„ l))ir·ze:z 01kno wy,~iko,cz:vto, :Jak nie

mz1wa·żne, .pfoche 1pitaszę„. 

Gi~fa 1po,01ma1c1ku wchodz·i .na sd1ody. Na 

cln:ie dej dcheg10 praignie111i:cu .czai stę grn1z.a„. 

St:oq o iClrzw;i· .w.sparb.... Otóż maisz! Ser

ce jeJ mnsii:aifo hvć ha1rdzo id·o.ś1no'„. Kfo~ 

drzwi 01twiera„„ ·· 
Ttum. Jotsaw. 

Port rybacki. w') astarni. 

DODA T.EK Nl.EDZIELNY DO „KURJERALODZKIEGO". 

Łódź, dnia 4 grudnia 1927 rokue N:r„ 49. 
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nPeer Gynt0 w Teatrze iejskim. 

W dn1iu 24 ub. ,mi-es. Teatr Mieisk:i ·w Łodizl · wystąipil rz illiecodzie.nnem wJdD'Wisklem, 1pełnym barw 1i światła, iprowaw 

d:zącym wid:za po~przez 111.aidizie.mska, ·kra!Lnę mntazji do twardegio reaLizmu życiia - ,poematem dramatyicz.nym p. t. „Pe.eir 

Gy:nt" - lfon.ryrk.a Ib:sena. 
Na zdjęciu poiwyż:szem wkl.:z.irny niesamowita. scenę z obrazu 8-go - -efom warjatów otraz Peer Gyn.ta ordw.ie:dzają

cę,go parej·ell!tów w to1warzystiwje doktora· ,zald.aid:i. 
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